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  – Świet­nie. O to wła­śnie cho­dzi­ło. Nie ru­szaj się, spo­koj­nie, wy­trzy­maj, jesz­cze mo­ment i mam cię.


  Pstryk­nę­ła w ostat­niej chwi­li, bo se­kun­dę póź­niej ptak po­de­rwał się ze ska­ły i od­le­ciał, uno­sząc się lek­ko po­nad kry­sta­licz­nie czy­stą wodą.


  Kay­la Young zaj­mo­wa­ła do­god­ny punkt ob­ser­wa­cyj­ny na ska­li­stym zbo­czu, gó­ru­ją­cym nie­znacz­nie nad sze­ro­ką, ka­mie­ni­stą pla­żą. Ro­zej­rza­ła się po­spiesz­nie wo­ko­ło, za­nie­po­ko­jo­na, że ktoś mógł­by ją usły­szeć. Na­wet nie za­uwa­ży­ła, kie­dy za­czę­ła mó­wić sama od sie­bie. Są­dzi­ła, że urlop na tej pięk­nej wy­spie zro­bi jej do­brze, po­zwo­li wró­cić do rów­no­wa­gi emo­cjo­nal­nej, ale te­raz nie była już tego taka pew­na. A może w ten spo­sób pró­bo­wa­ła za­głu­szyć myśl, że wła­śnie te­raz, w An­glii, męż­czy­zna, z któ­rym mia­ła spę­dzić resz­tę ży­cia, że­nił się z inną ko­bie­tą? Zdra­da nie była już może krwa­wią­cą raną, ale po­zo­sta­ła głę­bo­ka bli­zna, któ­ra nie po­zwa­la­ła za­po­mnieć o do­zna­nej krzyw­dzie. A jed­nak po­byt na wy­spie przy­no­sił jej uko­je­nie, jak gdy­by pod grec­kim błę­kit­nym nie­bem nie było miej­sca na tro­ski i zmar­twie­nia. Wszyst­ko tu­taj za­chwy­ca­ło, cie­ka­wi­ło i za­dzi­wia­ło. Spo­wi­te ta­jem­ni­czą mgłą szczy­ty gór, buj­na eg­zo­tycz­na ro­ślin­ność, przej­rzy­sta toń wody, pe­wien czar­no­wło­sy Grek…


  Nie mu­sia­ła pa­trzeć przez po­więk­sza­ją­cy obiek­tyw apa­ra­tu, by wi­dzieć, jaki jest przy­stoj­ny. Męż­czy­zna miał czar­ne fa­lu­ją­ce wło­sy. W bia­łym T-shir­cie i wy­tar­tych spodniach wy­cią­gał sieć z mo­rza, sto­jąc w drew­nia­nej łód­ce. Sta­ra cię­ża­rów­ka była za­par­ko­wa­na przy ska­le, na dro­dze, przy pla­ży, gdzie Kay­la mia­ła swój punkt wi­do­ko­wy. Nie mo­gła ode­rwać od męż­czy­zny oczu. Z ja­kie­goś nie­zro­zu­mia­łe­go po­wo­du unio­sła apa­rat i skie­ro­wa­ła obiek­tyw wprost na nie­go. Kil­ku­dnio­wy za­rost na jego kwa­dra­to­wej szczę­ce pod­kre­ślał ostre rysy jego twa­rzy. To były rysy męż­czy­zny, któ­ry nie­jed­no prze­szedł w ży­ciu. Mu­siał mieć nie­wie­le po­nad trzy­dziest­kę. W jego twa­rzy ma­lo­wa­ły się duma i aro­gan­cja, a kie­dy za­czął iść po pla­ży, po­ru­szał się szyb­kim, pew­nym kro­kiem, jak ktoś, kto za­wsze do­sta­wał od ży­cia to, cze­go chciał.


  Wpa­try­wa­ła się w nie­go jak urze­czo­na, gdy na­gle… Wiel­kie nie­ba! Spoj­rzał w górę! Za­uwa­żył ją! Za­uwa­żył, że przy­glą­da mu się przez obiek­tyw apa­ra­tu. Męż­czy­zna znie­ru­cho­miał, zmarsz­czył gniew­nie brwi, po czym ru­szył pro­sto w jej kie­run­ku. Po­de­rwa­ła się i rzu­ci­ła do uciecz­ki. Dla­cze­go ucie­ka­ła? Kay­la nie mia­ła po­ję­cia. Oczy­wi­ście by­ło­by le­piej, gdy­by zo­sta­ła na miej­scu, przy­bra­ła obo­jęt­ny wy­raz twa­rzy i za­cho­wy­wa­ła się, jak­by nic się nie sta­ło. Bała się jed­nak kon­fron­ta­cji, bo cóż mo­gła mu po­wie­dzieć? Wy­bacz, ale wpa­dłeś mi w oko, kie­dy po­dzi­wia­łam wi­do­ki i nie mo­głam prze­stać się na cie­bie ga­pić?


  Obym tyl­ko nie na­ro­bi­ła so­bie kło­po­tów, po­my­śla­ła, chwy­ta­jąc łap­czy­wie po­wie­trze. Mia­ła wra­że­nie, że nogi sta­ją się co­raz cięż­sze, a od­dech co­raz krót­szy. Ner­wo­wo zer­k­nę­ła za sie­bie, ale jej naj­gor­sze oba­wy się po­twier­dzi­ły. Męż­czy­zna biegł ka­mie­ni­stą ścież­ką pod górę, naj­wy­raź­niej nie za­mie­rza­jąc od­pu­ścić.


  Była zła na sie­bie, że w ogó­le zwró­ci­ła na nie­go uwa­gę i wła­ści­wie nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, dla­cze­go przy­glą­da­ła mu się tak na­tar­czy­wie, jak gdy­by był naj­cen­niej­szym obiek­tem na wy­spie. Mia­ła dość wszyst­kich osob­ni­ków płci mę­skiej, przy­naj­mniej na naj­bliż­sze kil­ka­dzie­siąt lat. Co ta­kie­go za­tem spra­wi­ło, że wo­bec tego męż­czy­zny nie po­tra­fi­ła przejść obo­jęt­nie? Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że cho­dzi­ło o twarz, nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­cą, o ory­gi­nal­nych ry­sach. Gdy­by nie to, z całą pew­no­ścią nie po­świę­ci­ła­by mu uwa­gi, na­wet gdy­by wy­nu­rzył się z wody przy dźwię­kach fan­far ni­czym Po­sej­don. Ży­cie dało jej wy­jąt­ko­wo bru­tal­ną lek­cję, ucząc, że męż­czyź­ni są zwy­kły­mi oszu­sta­mi, kłam­ca­mi, opor­tu­ni­sta­mi, któ­rzy…


  – Au – pi­snę­ła gło­śno, po­ty­ka­jąc się o wy­sta­ją­cy ostry ka­mień. Wy­cią­gnę­ła przed sie­bie ra­mio­na, chcąc za­cho­wać rów­no­wa­gę, ale było już za póź­no. Ma­cha­jąc rę­ka­mi, po­le­cia­ła do przo­du, z gło­śnym ło­sko­tem upa­da­jąc na twar­dą, ubi­tą zie­mię. Przez kil­ka chwil le­ża­ła nie­ru­cho­mo, prze­stra­szo­na i wście­kła. Jesz­cze tego bra­ko­wa­ło, żeby na tym od­lu­dziu zła­ma­ła nogę czy rękę. Ostroż­nie dźwi­gnę­ła się na ko­la­na, otrze­pu­jąc dło­nie. Wte­dy zo­ba­czy­ła przed sobą parę bu­tów. Sły­sza­ła jego cięż­ki od­dech i ja­kieś po­je­dyn­cze, ostre sło­wa wy­po­wia­da­ne w nie­zna­nym jej ję­zy­ku.


  – Nie ro­zu­miem cię – mruk­nę­ła, od­gar­nia­jąc z twa­rzy wło­sy. Czu­ła się upo­ko­rzo­na i wście­kła, ale też nie­pew­na, cze­go może się spo­dzie­wać po tym dziw­nym nie­zna­jo­mym. Może za­raz ze­chce zrzu­cić ją ze skał, wprost do mo­rza?


  Męż­czy­zna znów po­wie­dział coś, cze­go nie zro­zu­mia­ła, de­li­kat­nym ge­stem ujął ją za ra­mio­na, po­ma­ga­jąc wstać, po czym ob­ró­cił ku so­bie. Z bli­ska jego rysy twa­rzy były jesz­cze bar­dziej fra­pu­ją­ce. Miał wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, sze­ro­kie, moc­ne war­gi i bar­dzo ciem­ne oczy w ob­ra­mo­wa­niu he­ba­no­wych rzęs i brwi, ide­al­nie współ­gra­ją­cych z oliw­ko­wą cerą.


  – Je­steś ran­na? – spy­tał czy­stą an­gielsz­czy­zną, wpra­wia­jąc ją w nie­ma­łą kon­ster­na­cję.


  – Nie – mruk­nę­ła. – Ale nie­wie­le bra­ko­wa­ło. Przez cie­bie – za­ata­ko­wa­ła, otrze­pu­jąc z szor­tów piach i pył.


  – Prze­ze mnie? A mo­żesz mi ła­ska­wie wy­ja­śnić, co ro­bi­łaś na ska­łach?


  – Zdję­cia.


  – Ro­bi­łaś mi zdję­cia?


  – Nie to­bie, tyl­ko pta­kom. Uchwy­ci­łam cię przez przy­pa­dek.


  – Przez przy­pa­dek? – Spo­sób, w jaki uniósł jed­ną brew, wy­mow­nie świad­czył o tym, że nie wie­rzył jej ani tro­chę. Pa­trzył na nią ze zło­ścią, do­ma­ga­jąc się wy­ja­śnień. – Ile zdą­ży­łaś zro­bić tych zdjęć? Mów!


  – Tyl­ko jed­no – od­par­ła szcze­rze, na­dal wal­cząc z cięż­kim, nie­rów­nym od­de­chem. – Mó­wi­łam ci już, że to był przy­pa­dek.


  – O je­den za dużo – skwi­to­wał krót­ko, ostrym to­nem. – Kim je­steś? I co tu ro­bisz?


  – Nic. To zna­czy, przy­je­cha­łam na wa­ka­cje.


  – Ach, tak? I za­wsze w ten spo­sób spę­dzasz wol­ny czas? Wty­kasz nos w nie swo­je spra­wy? Szpie­gu­jesz in­nych?


  – Nie szpie­go­wa­łam! – Kay­la za­pro­te­sto­wa­ła gwał­tow­nie, prze­stra­szo­na nie na żar­ty. A je­śli to ja­kiś groź­ny zbieg po­szu­ki­wa­ny przez po­li­cję? To by tłu­ma­czy­ło jego dziw­ne za­cho­wa­nie. Mu­siał coś ukry­wać, w prze­ciw­nym ra­zie, dla­cze­go by za nią po­biegł? Z po­wo­du głu­pie­go zdję­cia? Po­dej­rza­na spra­wa. – Mój apa­rat… – Tknię­ta złym prze­czu­ciem, ro­zej­rza­ła się wo­kół. Apa­rat le­żał za­ku­rzo­ny tuż przy jej no­dze i już po­chy­la­ła się, by go pod­nieść, ale męż­czy­zna był szyb­szy.


  – Od­daj to! – za­żą­da­ła. Apa­rat, któ­ry ku­pi­ła trzy mie­sią­ce temu, gdy do­wie­dzia­ła się o zdra­dzie Cra­iga, był nie­du­ży, ale no­wo­cze­sny i wie­lo­funk­cyj­ny, do­bry za­rów­no dla ama­to­ra, jak i dla pro­fe­sjo­na­li­sty.


  – A niby dla­cze­go? Po­daj mi je­den sen­sow­ny po­wód.


  Bo był bar­dzo dro­gi, mia­ła ocho­tę po­wie­dzieć. I dla­te­go, że są tam wszyst­kie zdję­cia, któ­re zro­bi­łam od wczo­raj. Uzna­ła jed­nak, że ten ar­gu­ment po­dzia­łał­by na jej nie­ko­rzyść. W dal­szym cią­gu nie ro­zu­mia­ła dziw­ne­go za­cho­wa­nia męż­czy­zny, ale skła­nia­ła się ku te­zie o wię­zien­nym ucie­ki­nie­rze.


  – Zro­bi­łaś zdję­cie bez mo­jej zgo­dy, więc może po­wi­nie­nem go za­trzy­mać? – roz­wa­żał na głos, obej­mu­jąc wzro­kiem całą jej syl­wet­kę.


  – Je­śli tak bar­dzo ci na tym za­le­ży… – mruk­nę­ła, skrę­po­wa­na, a jed­no­cze­śnie dziw­nie pod­eks­cy­to­wa­na, że pa­trzy na nią w taki spo­sób. Za­raz jed­nak po­wró­cił zdro­wy roz­są­dek i strach. W koń­cu znaj­do­wa­ła się zu­peł­nie sama, w ob­cym miej­scu, z ob­cym męż­czy­zną. Do­mek po­ło­żo­ny sa­mot­nie na wzgó­rzu jesz­cze wczo­raj wy­da­wał się ide­al­nym miej­scem na od­po­czy­nek, a brak bli­skie­go są­siedz­twa był do­dat­ko­wym atu­tem. Te­raz jed­nak nie była już taką en­tu­zjast­ką. Gdy­by krzyk­nę­ła, nikt by jej nie usły­szał. Naj­bliż­szy sklep i ta­wer­na znaj­do­wa­ły się w mia­stecz­ku, trzy mile stąd. Przez gło­wę prze­la­ty­wa­ły jej set­ki my­śli i w koń­cu za­trzy­ma­ła się ta naj­waż­niej­sza, że nie może oka­zać stra­chu.


  – Jesz­cze coś? Wy­bacz, ale je­stem za­ję­ta i nie mam cza­su na po­ga­węd­ki – oświad­czy­ła z non­sza­lan­cją, jak­by przed kil­ko­ma mi­nu­ta­mi zaj­mo­wa­ła się pi­sa­niem na­uko­we­go trak­ta­tu o me­wach, a nie od­po­czyn­kiem na przy­brzeż­nych ska­łach.


  – Po­słu­chaj mnie te­raz uważ­nie i za­pa­mię­taj, co mó­wię. – Ton gło­su męż­czy­zny był ostry i nie­przy­jem­ny. – Nie lu­bię, gdy ktoś na­ru­sza moją pry­wat­ność, więc je­śli za­mie­rzasz cie­szyć się, jak to okre­śli­łaś, „wa­ka­cja­mi”… – pod­kre­ślił z prze­ką­sem, od­da­jąc jej apa­rat – to le­piej trzy­maj się ode mnie z da­le­ka! Czy to ja­sne?


  – Jak słoń­ce. I mogę za­pew­nić, pa­nie… pa­nie… zresz­tą nie­waż­ne, jak się pan na­zy­wa, że nie za­mie­rza­łam na­ru­szać pań­skiej pry­wat­no­ści – oświad­czy­ła, ce­lo­wo uży­wa­jąc ofi­cjal­nej for­my, by pod­kre­ślić dy­stans. – Ma pan moje sło­wo, że zro­bię wszyst­ko, co w mo­jej mocy, by już nie mieć wię­cej z pa­nem do czy­nie­nia.


  – Miło to sły­szeć. Dzię­ku­ję.


  Kay­la w od­po­wie­dzi kiw­nę­ła gło­wą i za­czę­ła iść ścież­ką w górę, tam, gdzie na wznie­sie­niu w oto­cze­niu cy­pry­sów bie­li­ła się bia­ła wil­la, jej wa­ka­cyj­ny azyl.


  Kay­la wło­ży­ła tacę z je­dze­niem do mi­kro­fa­lów­ki i po­pa­trzy­ła przez ol­brzy­mie, nie­osło­nię­te fi­ran­ką okno. Uśmiech­nę­ła się lek­ko, po raz ko­lej­ny urze­czo­na pięk­nem kra­jo­bra­zu. Wil­la była wła­sno­ścią jej przy­ja­ciół, Lor­ny i Jo­sha, któ­rzy uzna­li, że nie ma lep­sze­go miej­sca na świe­cie, by za­po­mnieć o kło­po­tach, niż sło­necz­na Gre­cja. Naj­wy­raź­niej jed­nak kło­po­ty to moja spe­cjal­ność, po­my­śla­ła z cierp­kim uśmie­chem. Przy­je­cha­ła za­le­d­wie wczo­raj, a już zdą­ży­ła na­ro­bić so­bie wro­gów. Dla­cze­go pierw­szą oso­bą, któ­rą tu na­po­tka­ła, nie li­cząc tak­sów­ka­rza, mu­siał być ten nie­uprzej­my gbur? Z dru­giej stro­ny, lep­sze to, niż gdy­by uda­wał mi­łe­go, tyl­ko po to, by po­tem wbić mi nóż w samo ser­ce – uzna­ła, przy­po­mi­na­jąc so­bie Cra­iga Ly­ming­to­na. Jak­że ła­two dała się na­brać na jego słod­ki uśmiech i pu­ste obiet­ni­ce. Uwie­rzy­ła mu i za­ufa­ła, gdy przy­rze­kał, że chce być z nią do koń­ca ży­cia.


  „On zła­mie ci ser­ce. Jesz­cze wspo­mnisz moje sło­wa” – usły­sza­ła od mat­ki, gdy szczę­śli­wa i pod­eks­cy­to­wa­na po­in­for­mo­wa­ła ją, że Cra­ig, je­den z dy­rek­to­rów w jej fir­mie, po­pro­sił ją o rękę.


  Byli za­rę­cze­ni dwa mie­sią­ce i Kay­la pew­nie jesz­cze dłu­go ży­ła­by w bło­giej nie­świa­do­mo­ści, gdy­by któ­re­goś wie­czo­ru nie od­kry­ła, że nie jest je­dy­ną ko­bie­tą w ży­ciu na­rze­czo­ne­go. Jego ser­ce było rów­nie po­jem­ne jak te­le­fon, w któ­rym za­pi­sa­ne były wszyst­kie in­tym­ne wia­do­mo­ści od ko­chan­ki.


  „Wszy­scy męż­czyź­ni są tacy sami. A już ci na kie­row­ni­czych sta­no­wi­skach są naj­gor­si. Wy­da­je im się, że są pęp­kiem świa­ta” – po­wta­rza­ła mat­ka, ale Kay­la ni­g­dy nie trak­to­wa­ła po­waż­nie tych ostrze­żeń. Uwa­ża­ła, że roz­go­ry­cze­nie i nie­uf­ność są skut­kiem przy­krych do­świad­czeń. Oj­ciec po­rzu­cił ro­dzi­nę przed pięt­na­sto­ma laty, gdy Kay­la mia­ła za­le­d­wie osiem lat. Od tego cza­su do­ra­sta­ła przy akom­pa­nia­men­cie na­rze­kań mat­ki, któ­ra nie po­tra­fi­ła ani za­po­mnieć, ani prze­ba­czyć, wciąż na nowo roz­pa­mię­tu­jąc do­zna­ne krzyw­dy. Kay­la przy­rze­kła so­bie, że jej ży­cie bę­dzie wy­glą­da­ło ina­czej i że ni­g­dy nie zwią­że się z kimś, kto mógł­by ją oszu­kać, tak jak oj­ciec oszu­kał mat­kę. Prze­ko­na­ła się jed­nak, i to bo­le­śnie, że po pierw­sze na pew­ne rze­czy nie ma się wpły­wu, a po dru­gie, że mat­ka mia­ła ra­cję.


  Opu­ści­ła fir­mę, by nie wi­dy­wać Cra­iga, i sta­ra­ła się po­zbie­rać w ca­łość roz­trza­ska­ne po­czu­cie wła­snej war­to­ści, a to oka­za­ło się trud­niej­sze, niż my­śla­ła. Zwłasz­cza że mat­ka nie prze­pusz­cza­ła oka­zji, by jej przy­po­mi­nać, jak bar­dzo była ła­two­wier­na i głu­pia. Kie­dy więc Lor­na za­pro­po­no­wa­ła jej spę­dze­nie kil­ku ty­go­dni na spo­koj­nej, grec­kiej wy­spie, nie wa­ha­ła się ani mi­nu­ty. Ma­rzy­ła o ci­chym, od­osob­nio­nym miej­scu, gdzie mo­gła­by za­cząć wszyst­ko od nowa, gdzie mo­gła­by raz na za­wsze za­po­mnieć o zdra­dzie Cra­iga Ly­ming­to­na. Nie przy­pusz­cza­ła, że efek­ty grec­kiej ku­ra­cji będą tak szyb­ko od­czu­wal­ne. Gdy usia­dła do ko­la­cji, nie my­śla­ła już bo­wiem o by­łym na­rze­czo­nym, to nie jego twarz mia­ła przed ocza­mi. Spo­tka­nie na pla­ży z nie­zna­jo­mym spra­wi­ło, że wciąż nie mo­gła dojść do sie­bie, zu­peł­nie jak­by ten dziw­ny, nie­przy­jem­ny czło­wiek rzu­cił na nią czar.


  Le­oni­das Vas­sa­lio na­pra­wiał ob­lu­zo­wa­ną ro­le­tę w jed­nym z ol­brzy­mich okien na par­te­rze. Oczy­wi­ście mógł­by za­trud­nić ja­kie­goś rze­mieśl­ni­ka z wio­ski, ale pra­gnął sam się za­jąć tym sta­rym do­mem. Czer­pał z tego za­ję­cia za­rów­no przy­jem­ność, jak i sa­tys­fak­cję, wi­dząc, jak pod jego dłoń­mi wra­ca do ży­cia miej­sce, któ­re od dłuż­sze­go cza­su było za­nie­dba­ne i za­po­mnia­ne. Był sil­nym, mło­dym czło­wie­kiem o in­try­gu­ją­cej fi­zjo­no­mii. Rysy twa­rzy miał tak ostre i twar­de jak twar­dy był ka­mień, z któ­re­go zbu­do­wa­no tę wie­ko­wą wil­lę, a oczy tak ciem­ne jak zbie­ra­ją­ce się nad gór­ski­mi wzgó­rza­mi bu­rzo­we chmu­ry.


  Dom po­trze­bu­je so­lid­ne­go re­mon­tu, po­my­ślał, z nie­po­ko­jem pa­trząc na po­lu­zo­wa­ne da­chów­ki i łusz­czą­cą się zie­lo­ną far­bę na drzwiach i fra­mu­gach okien. Trud­no so­bie wy­obra­zić, że to miej­sce było kie­dyś jego do­mem. Wil­la sta­ła na ubo­czu, na koń­cu krę­tej, piasz­czy­stej dro­gi, ukry­ta po­śród sta­rych, przy­sa­dzi­stych drzew oliw­nych. Dla Le­oni­da­sa było to jed­no z naj­pięk­niej­szych, o ile nie naj­pięk­niej­sze miej­sce na zie­mi. Ska­li­ste wy­brze­że, błę­kit­ne, cie­płe mo­rze i spa­lo­ne słoń­cem wzgó­rza wry­ły się w jego ser­ce głę­bo­ko i moc­no.


  Gdy za­czął pa­dać deszcz, nie uciekł do środ­ka, tyl­ko od­chy­lił nie­znacz­nie gło­wę do tyłu, po­zwa­la­jąc, by zim­ne, cięż­kie kro­ple ob­my­wa­ły mu twarz i szy­ję. Było mu do­brze, bło­go i bez­piecz­nie. Po­zo­sta­wił da­le­ko za sobą wszyst­kie pro­ble­my, na­mol­nych re­por­te­rów, ści­ga­ją­cych go pa­pa­raz­zich, na­tręt­ne wiel­bi­ciel­ki. Tu nikt go nie znał, nikt nie wie­dział, że jest wpły­wo­wym i po­tęż­nym biz­nes­me­nem, któ­re­go mie­sięcz­na pen­sja przy­pra­wi­ła­by o za­wrót gło­wy nie­jed­ne­go śmier­tel­ni­ka. Był wła­ści­cie­lem ol­brzy­mie­go przed­się­bior­stwa Vas­sa­lio Gro­up, zaj­mu­ją­ce­go się mię­dzy in­ny­mi bu­do­wa­niem kom­plek­sów spor­to­wych. Kil­ka mie­się­cy temu je­den z kie­row­ni­ków fi­lii w An­glii do­pu­ścił się oszu­stwa, co po­ło­ży­ło się cie­niem na re­pu­ta­cji fir­my. Cała od­po­wie­dzial­ność spa­dła na nie­go i choć spra­wa zo­sta­ła wy­ja­śnio­na, wciąż mu­siał się tłu­ma­czyć pu­blicz­nie za swo­je­go czło­wie­ka, któ­ry bez jego wie­dzy sku­pił od star­szych lu­dzi za bez­cen ich domy, gwa­ran­tu­jąc od­szko­do­wa­nie. Kie­dy dział­ka na­le­ża­ła już do Vas­sa­lio Gro­up, od­pra­wił oszu­ka­nych miesz­kań­ców z kwit­kiem. Spra­wę na­gło­śni­ły me­dia i był to po­czą­tek trwa­ją­cej od wie­lu ty­go­dni ner­wo­wej at­mos­fe­ry w fir­mie.


  Dla­te­go Le­oni­das zde­cy­do­wał się wy­je­chać na ja­kiś czas, od­po­cząć, ode­rwać się od pro­ble­mów. Spra­wa z nie­uczci­wym pra­cow­ni­kiem kosz­to­wa­ła go dużo zdro­wia, mimo że wszyst­ko uda­ło się za­ła­go­dzić. Naj­go­rzej ra­dził so­bie z nie­ustan­nym by­ciem na świecz­ni­ku. Tu­taj mógł być sobą. Nikt go nie ści­gał, nikt nie wi­siał na bra­mie, by zro­bić mu zdję­cie.


  Na­gle przy­po­mniał so­bie dziew­czy­nę z apa­ra­tem i bez­tro­ski na­strój prze­padł bez śla­du. Wszedł do domu, ocie­ra­jąc wierz­chem dło­ni twarz, i za­mknął drzwi, jak gdy­by na­gle prze­stra­szył się, że ktoś mógł­by przy­ła­pać go na czymś wsty­dli­wym. Kim ona była? Wścib­ską re­por­ter­ką, któ­ra zwie­trzy­ła trop? Naj­praw­do­po­dob­niej tak, sko­ro ro­bi­ła mu zdję­cia. Gdy­by nie mia­ła nic na su­mie­niu, nie ucie­ka­ła­by. Z dru­giej jed­nak stro­ny tyl­ko jed­na oso­ba wie­dzia­ła, gdzie prze­by­wa, więc małe szan­se, by ktoś z pra­sy mógł tu za nim tra­fić. Je­śli jed­nak dziew­czy­na rze­czy­wi­ście była zwy­kłą tu­ryst­ką i mi­ło­śnicz­ką or­ni­to­lo­gii, to dla­cze­go, u li­cha, ro­bi­ła mu zdję­cia? Bo był cie­ka­wym ele­men­tem eg­zo­tycz­ne­go kra­jo­bra­zu? Nie wie­rzył w ta­kie przy­pad­ki. Bę­dzie mu­siał na nią uwa­żać, do­pó­ki nie do­wie się, kim jest i w ja­kim cha­rak­te­rze prze­by­wa na wy­spie. Uśmiech­nął się cy­nicz­nie, bez cie­nia au­ten­tycz­nej we­so­ło­ści. W in­nych oko­licz­no­ściach chęt­nie po­znał­by ją bli­żej. Była ład­na, po­cią­ga­ją­ca i, jak zdą­żył za­uwa­żyć, nie no­si­ła ob­rącz­ki.


  Nie miał w pla­nach w naj­bliż­szym cza­sie ro­man­su. Wie­dział, że po­do­ba się ko­bie­tom. Jesz­cze ni­g­dy nie spo­tkał ta­kiej, któ­ra nie mia­ła­by ocho­ty pójść z nim do łóż­ka. A jed­nak czuł, że w przy­pad­ku tej dziew­czy­ny cho­dzi­ło o coś zu­peł­nie in­ne­go. Śle­dzi­ła go, ro­bi­ła mu zdję­cie bez jego zgo­dy. Mu­sia­ła miesz­kać w jed­nej z tych no­wo­cze­snych wil­li, któ­re się po­ja­wia­ły jak grzy­by po desz­czu na zbo­czu wzgó­rza. Ucie­ka­ła w tam­tą stro­nę. Chy­ba nie wie­dzia­ła, z kim za­dzie­ra, ale już on po­sta­ra się o to, by po­ża­ło­wa­ła, je­śli jesz­cze raz spró­bu­je wejść mu w dro­gę.
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